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L U B O M I R  Z Y B L I K I E W I C Z

STO SU N K I M IĘDZY STANAMI ZJED NO CZO NY M I 
A AM ERYKĄ ŁACIŃSKĄ W X IX  I X X  W.

N arasta jące  ru ch y  em ancypacyjne w am erykańsk ich  koloniach Hisz­
pan ii w cześnie zm usiły S tany  Zjednoczone do określen ia  podstaw ow ych 
zasad i celów w  swej polityce latynoam erykańskiej. D la słabej podówczas 
państw ow ości am erykańsk ie j nie było to zadanie ła tw e. W skroś pow szech­
ną nieznajom ość spraw  i dążeń A m eryki H iszpańskiej p rzen ika ły  n iek iedy  
uczucia sym patii. D om inow ały jednak w yraźnie m otyw y egoistyczne i one 
zde term inow ały  ostatecznie k sz ta łt polityki la tynoam erykańsk ie j S tanów  
Z jednoczonych w  p ierw szym  okresie. S. F. Bemis w ym ien ia cele te j poli­
ty k i w  następu jące j kolejności: 1) aneksja przy leg łych  ziem znajdu jących  
się do tąd  pod suw erennością Hiszpanii, 2) trw a łe  o tw arcie  pozostałych ko­
lonii h iszpańskich, dotychczas z w yjątk iem  okresów  w ojen  zam kniętych, 
d la h an d lu  am erykańskiego  i w reszcie 3) w yparcie w pływ ów  europejskich  
z Nowego Ś w ia ta  1.

Bez tru d u  m ożna dostrzec różną rolę, jaką przypisyw ano poszczegól­
nym  celom. H andel z k ra jam i A m eryki Łacińskiej p rzez w iele dziesięcio­
leci nie m iał w iększego znaczenia w życiu gospodarczym  S tanów  Z jedno­
czonych, zresztą przez cały w iek X IX  ekspansja w ew n ętrzn a  była dom i­
n u jącą  płaszczyzną rozw oju gospodarczego tego państw a. W ro k u  1825 
eksport am erykańsk i do k ra jów  A m eryki Ł acińskiej w ynosił 27 m ln  do­
larów , z czego na K ubę przypadało  5 m ln , na B razylię zaś 2 m ln . Im port 
by ł jeszcze m niejszy, gdyż jego w artość stanow iła zaledw ie 21 m ln  dola­
rów , z czego znow u na K ubę przypadło 7 m ln , na B razylię zaś 2 m ln . J e T 
szcze w  połowie X IX  w. rozm iary  handlu  były niew iele większe, choć już 
w ted y  przy eksporcie tow arów  o w artości 20 m ln  im port am erykańsk i 
w zrósł do 33 m ln , z czego ponownie na K ubę p rzypadało  10 m ln , na B ra­
zylię zaś 9 m ln  2.

P rzeciw staw ienie się w pływ om  europejskim  i ich ostateczne w yparcie, 
u w yp u k lan ie  odrębności i przeciw ieństw  m iędzy N ow ym  a S ta rym  Św ia­
tem  stanow iło od zarania credo polityki Stanów  Z jednoczonych, lecz przy 
is tn ie jącym  układzie sił było to  jedynie życzenie, a nie zasada, k tó rą  d y ­
plom acja am erykańska by łaby  w stanie przyjąć do realizacji. N ajbardziej 
p rzekonyw ająco  potw ierdza ten  stan  rzeczy początkow y, kilkudziesięcio­
le tn i okres funkcjonow ania dok tryny  Monroe. Tym czasem , w yrazem  tego, 
niekorzystnego dla S tanów  Zjednoczonych, uk ładu  sił było ograniczenie się

1 S. F. Bemis, The Latin  Am erican Policy of the United States. N. York 
1934, s. 27.

2 Historical Statistics of The United States. W ashington 1960, s. 550, 552.
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w 1811 r. do uchw ały  K ongresu  z p ro testem  przeciw  przekazan iu  przez 
H iszpanię sw ej suw erenności nad te ry to riu m  przy legającym  do południo­
w ej gran icy  S tanów  Z jednoczonych jak iem ukolw iek  obcem u państw u . Tak 
zw ana N o-Transfer  Resolution  by ła  n ad e r sk rom na i m ery to ryczn ie  (u trzy ­
m anie sta tus quo) i te ry to ria ln ie  (dotyczyła w yłącznie F lo rydy). Lecz 
sta tus quo oznaczało, że słabej H iszpanii n ie w yprze żadne inne państw o 
europejskie .

Był to podstaw ow y w arunek , by O bjaw ione P rzeznaczenie (Manifest  
D estiny ) mogło zostać w przyszłości zrealizow ane. K oncepcja ta  obejm o­
w ała  ekspansję  k o n ty n en ta ln ą , stw orzenie rep u b lik i w sp arte j o brzegi 
dw u  oceanów i posiadającej K ubę. W szystkie decyzje dotyczące w y darzeń  
w posiadłościach H iszpanii zostały podporządkow ane dążeniu  do pow ię­
kszenia te ry to riu m  S tanów  Zjednoczonych. Początkow o S tany  Z jednoczo­
ne udzieliły  pom ocy m ate ria ln e j ruchom  em ancypacyjnym , stanow iły  do­
godną bazę w ypadow ą d la  w y p raw  sk ierow anych  przeciw  panow aniu  
hiszpańskiem u, a n aw et p rzedstaw iciele  W enezueli, A rg en ty n y  i M eksyku 
zostali przyjęci, w praw dzie  n ieform aln ie , przez am erykańsk iego  p rezy ­
d en ta  i sek re ta rz a  stanu . Jed n ak  rozpoczęcie negocjacji z p rzy b y ły m  
w 1815 r. w  ch a rak te rze  posła k ró la  H iszpanii Louis de Onisem  rad y k a ln ie  
zm ieniło postaw ę dyplom acji am erykańsk ie j. W lu ty m  1819 r. podpisany  
został t ra k ta t  m iędzy S tanam i Z jednoczonym i a H iszpanią, k tó ra  u stępo ­
w ała F lorydę, a ponadto  zgadzała się na w ytyczenie gran icy  m iędzy sw o­
im i posiadłościam i w  A m eryce a S tanam i Z jednoczonym i od A tlan ty k u  
do O ceanu Spokojnego w ten  sposób, że po stron ie  am erykańsk ie j pozo­
staw ała  w iększa część dzisiejszych stanów  O klahom a, A rkanzas, K olorado, 
W yom ing, Idaho i O regon. E kspansja  te ry to ria ln a  S tanów  Z jednoczonych 
całkow icie zdeterm inow ała ich po litykę wobec k o n tynuow ane j nadal, 
w  dużej m ierze dzięki pom ocy b ry ty jsk ie j, w alce o niepodległość k ra jó w  
A m eryki H iszpańskiej. P onow ny zw rot nastąp ił dopiero po ra ty f ik a c ji 
t ra k ta tu  z 1819 r., gdy S tany  Z jednoczone zabezpieczyły fo rm aln ie  sw ój 
pow iększony s ta n  posiadania.

D yplom acja am erykańska  pospieszyła z uznaniem  rządów  now ych 
państw  la tynoam erykańsk ich  i stosunki dyp lom atyczne zostały ko le jno  
naw iązane z W ielką K olum bią i M eksykiem  w  1822 r., z C hile w 1823 r., 
z B razylią  i C en tra ln ą  A m eryką w  1824 r., i w reszcie z P e ru  w  1826 r. 
Z nam iennym  fak tem  było u tw orzen ie  stałych  sił m orskich w  tym  reg io ­
nie, a to w  1821 r. Pacific S tation , w  1822 r. W est Ind ian  S ta tion  i w 1826 r. 
B razilian  (South A tlan tic) S tation . Były to jednak  k rok i spóźnione i n azb y t 
skrom ne, by skutecznie ryw alizow ać w  A m eryce Łacińskiej z w p ły w am i 
W. B ry tan ii.

N iem niej jednak  rozw ój w ydarzeń  stw orzył dyplom acji am ery k ań sk ie j 
szansę, k tó rą  n ad e r um ieję tn ie  w ykorzystano . N arasta jące  rozbieżności 
m iędzy W. B ry tan ią  a je j dotychczasow ym i sojusznikam i eu ro p ejsk im i 
znalazły  odzw ierciedlenie rów nież i w  sto sunku  do zrew oltow anej A m e­
ry k i H iszpańskiej. Chcąc zapobiec jak im kolw iek , choćby i m ało p raw d o ­
podobnym , próbom  udzielenia przez legitym istyczne m onarchie E u ro p y  
pom ocy kró low i H iszpanii w  odzyskaniu  jej am erykańsk ich  posiadłości 
rząd  b ry ty jsk i zaproponow ał w spólną d ek la rac ję  b ry ty jsk o -am ery k ań sk ą  
w ym ierzoną przeciw  tak im  koncepcjom . D ek la rac ja  tak a  b y łaby  zresz tą  
jedyn ie  uzupełn ien iem , gdyż już tzw. M em orandum  Polignaca w  1823 r.,
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w sp arte  p rzy tłacza jącą  przew agą flo ty  b ry ty jsk ie j czyniło próby tak ie  
skazanym i z góry  na fiasko. P ropozycja b ry ty jsk a  d la  większości po lity ­
ków  am erykańsk ich  w ydaw ała się nader a trak cy jn a . W yjątk iem  był ów­
czesny sek re ta rz  stanu , Adam s, dla k tórego  w artość  propozycji by ła prze­
k reślona przez zobow iązanie się sygnatariuszy , iż nie będą dążyć do anek- 
sji jak ie jko lw iek  części posiadłości H iszpanii. Z dan ie A dam sa przew ażyło 
i w  rezu ltac ie  S tany  Z jednoczone sam odzielnie w y raz iły  sw ą pozycję, co 
p rzybrało  postać d o k try n y  M onroe ogłoszonej w  g ru d n iu  1823 r.

D ok tryna  M onroe była i jest poddaw ana różnorak im  in terp re tac jo m , 
n iek iedy  sprzecznym . W ynika to p rzede w szystk im  z elastycznej fraze­
ologii, w jak ie j przekazano te zasady, na k tó ry ch  m iały  opierać się od tąd  
decyzje  rządu  am erykańskiego , jak  też jest konsekw encją  ew olucji d o k try ­
ny  i zm ian zakresu  jej obow iązyw ania w raz ze zm ieniającym  się układem  
sił. N ależy w ięc podkreślić, że w  p ierw o tne j form ie d o k try n a  M onroe 
zaw iera ła  n astęp u jące  zasady: 1) k o n ty n en t am erykańsk i nie będzie 
w  przyszłości ob ję ty  procesem  kolonizacji, 2) S tan y  Zjednoczone będą po­
w strzym yw ać się od udziału  w  k o nflik tach  E uropy, 3) jakako lw iek  próba 
ingerencji ze s tro n y  m ocarstw  europejsk ich  w  celu zdobycia kon tro li nad 
te ry to riu m  am erykańsk im  zostanie uznana za ak t n iep rzy jazny  w obec S ta ­
nów  Z jednoczonych. Rów nocześnie podkreślano, iż w  konflikcie m iędzy 
H iszpanią a now ym i państw am i la ty n o am ery k ań sk im i S tan y  Z jednoczone 
nada l będą przestrzegać polityk i neu tra lnośc i.

O rędzie M onroe w yw ołało  zróżnicow ane reak cje  w  sam ej A m eryce Ł a­
cińskiej. W iele państw  podjęło jednak  próbę uczynienia  z te j d o k try n y  
narzędzia jednoznacznie służącego konsolidacji św ieżo zdobytej n iepodle­
głości. Chile, W ielka K olum bia i B razy lia  zaproponow ały zaw arcie sojuszu 
rządow i am erykańsk iem u, M eksyk i Z jednoczone P ro w in cje  Rio de la 
P la ta  chciały uzyskać zapew nienie ew en tu a ln e j pom ocy zbro jnej. R ozw a­
żano też koncepcje ogólnego, panam erykańsk iego  p ak tu  w zajem nej obro­
ny. Żadna jednak  z tych  propozycji nie uzyskała pozytyw nego oddźw ięku 
w W aszyngtonie. P rzyczyną podstaw ow ą niechęci rząd u  am erykańskiego  
do w yjścia poza jednostronne, nieobow iązujące ośw iadczenie była przede 
w szystk im  w zględna słabość. Ponadto , silne było pragn ien ie zachow ania 
dostatecznej sw obody ruchów  w  przyszłości. A. P . W h itak er określa sto­
sunek m ilita rn y  S tanów  Zjednoczonych do A m eryk i Łacińskiej w X IX  w. 
raczej jako uw ikłan ie (in vo lve m en t ) niż zobow iązanie (co m m itm en t ) 3. 
D oktryna M onroe służyć m iała zabezpieczeniu in teresów  Stanów  Z jedno­
czonych, a nie ochronie niepodległości państw  A m eryk i Łacińskiej.

Rów nocześnie S tany  Zjednoczone znalazły  się w obliczu różnych  dążeń 
in tegracy jnych , podejm ow anych przez po lityków  A m eryki Łacińskiej. 
P anam erykan izm  był przez w iele dziesięcioleci zjaw iskiem  odm iennym  od 
n u rtu , jaki został zapoczątkow any dopiero w  la tach  pięćdziesiątych X IX  w. 
przez am erykańskiego sek re tarza  s tan u  B la in e’a. P ie rw szą i na jbardzie j 
znaną próbą scalania w ysiłków  był zebrany  z in ic ja ty w y  Sim ona B olivara 
w 1826 r. K ongres w  Panam ie. W iększość ów czesnych koncepcji jedno- 
ściowych ograniczała się do A m eryk i H iszpańskiej; w y ją tek  stanow iła 
propozycja F rancisco M irandy, by  stw orzyć w ie lką  konfederację  obejm u­

3 A. E. W hitaker, The U. S. in L atin  America to 1933; An Overwiew; „C urrent 
H istory” June 1969, s. 321.
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jącą w szystkie k ra je  A m eryki, poczynając od K anady  aż po C ieśninę Ma­
gellana. S tany  Z jednoczone by ły  w A m eryce Ł acińskiej śledzone z mie­
szanym i uczuciam i; z jednej s tro n y  były  one w zorem  i p rzykładem , z d ru ­
giej jednak  zarów no k o n k re tn e  decyzje rządu  am erykańskiego , jak  i fak t 
u trzym an ia  n iew oln ictw a odstręczały. O statecznie jednak , w praw dzie nie 
przez B olivara, S tany  Z jednoczone w raz z W ielką B ry tan ią  i B razylią  zo­
stały  zaproszone do wzięcia udziału  w K ongresie. Lecz i ze strony  am ery­
kańskiej za in teresow anie było tak  nikłe, że w ydelegow ani w końcu rep re ­
zentanci nie zdążyli p rzybyć na czas, by wziąć udział w  obradach. Sam 
K ongres naw et w  części nie zrealizow ał tych  planów , jakie zam ierzano 
na nim  osiągnąć. Późniejsze próby, podejm ow ane kolejno w 1847, 1856 
i 1864 r. p rzyniosły  jeszcze bardziej nikłe re zu lta ty . W arto  ponadto  nad­
m ienić, że w e w szystk ich  tych  ko le jnych  p rzypadkach  obecny był elem ent 
obaw y przed coraz to dalej sięgającą ekspansją  te ry to ria ln ą  S tanów  Z je­
dnoczonych.

N ajbardzie j d ram aty czn y m  i bolesnym  dla A m eryki Ł acińskiej rezu l­
ta tem  am erykańskiego  O bjaw ionego P rzeznaczenia była  u tra ta  p rzez Me­
ksyk na rzecz S tanów  Zjednoczonych w iększej części te ry to riu m  p ań stw o ­
wego. Był to w ynik  procesu kształtow anego przez szereg czynników .

E kspansja  osadnicza nie napo tykając  przeszkód, a niekiedy, jak  w  p rzy­
padku  Teksasu, posiadając naw et ap robatę  ze stro n y  rządu  m eksykań­
skiego, p rzelew ała się przez is tn ie jącą  granicę państw ow ą, k ie ru jąc  się 
przede w szystk im  do T eksasu oraz, w  odm iennej postaci, do K alifornii. 
C hroniczna słabość w ładzy  państw ow ej w M eksyku, n iekonsekw entne 
zw ro ty  m iędzy m odelem  cen tra lis tycznym  i decen tra lis tycznym  stw arza­
ły  dogodną płaszczyznę dla tendencji odśrodkow ych. Na to n ak ład a ły  się 
potężne dążności aneksjonistyczne, szczególnie w yraźne w  s tan ach  połu­
dniow ych, k tó re  dostrzegały  w przy łączeniu  p rzyleg łych  te ry to rió w  Me­
ksyku  m ożliwość przew ażenia szali w w ew n ętrzn y m  sporze m iędzy s ta ­
nam i niew olniczym i i nieniew olniczym i. A le i w  tych  osta tn ich  speku lac ja  
ziem ią i zobow iązaniam i finansow ym i Teksasu w zm agała tendenc je  anek ­
sjonistyczne. W pierw szej fazie doszło w 1836 r. do u tw orzen ia  n iepodle­
głego państw a Teksasu, k tó re  stało się z kolei p rzedm iotem  skom plikow a­
nej gry  dyplom atycznej z udziałem  rządów  S tanów  Zjednoczonych, W iel­
kiej B ry tan ii i F ran c ji (niepodległość T eksasu została uznana przez k ilka 
jeszcze państw  europejskich). O stateczne rozstrzygnięcie przyniosła w ojna 
m iędzy M eksykiem  a S tanam i Z jednoczonym i, k tó ra  —  przy  tak  dużej 
dysproporcji sił i ogrom nym  zapóźnieniu w rozw oju społeczno-gospodar­
czym M eksyku —  m ogła oznaczać ła tw e zw ycięstw o dla S tanów  Z jedno­
czonych. T ra k ta t pokojow y zatw ierdzał zdobyte siłą przez S tany  Z jedno­
czone n a b y tk i. te ry to ria ln e  o pow ierzchni 2300 tys. k m 2, w zam ian za co 
S tany  Z jednoczone m iały  zapłacić 18,3 m ln  dolarów . G ranica ta  uległa 
zresztą jeszcze zm ianie, gdyż w 1853 r. S tan y  Z jednoczone dokupiły  ok. 
120 tys. km 2 te ry to riu m  M eksyku płacąc 10 m ln  dolarów .

Rów nocześnie S tan y  Zjednoczone stan ę ły  przed zadaniem  znacznie 
trudn iejszym , gdyż na drodze do jego realizac ji znalazła się W. B ry tan ia  4.

4 Teza głoszona konsekw entnie przez S. F. Bemisa, jakoby przew agę floty 
b rytyjskiej równoważyło korzystne położenie m ilitarne Stanów  Zjednoczonych 
wobec posiadłości bryty jskich  w K anadzie nie w ydaje się być potw ierdzana w yda­
rzeniam i X IX  w. (z w yjątk iem  la t ostatnich).
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D otarcie do K aliforn ii i jej w rastan ie  z kolei w  organizm  gospodarczy S ta ­
nów Z jednoczonych, a także gorączka złota gw ałtow nie w zm ogły za in te­
resow anie m iejscam i, gdzie w a ru n k i geograficzne pozw alały na p rzekopa­
nie k an a łu  łączącego dw a oceany bądź co n a jm n ie j budow ę linii kolejow ej. 
M iejsc tak ich  było w A m eryce Ś rodkow ej k ilka, by ły  one znane jednak  
i W. B ry tan ii, co doprow adziło  do konfron tac ji sił. Mimo pew nych sukce­
sów, jak  choćby T ra k ta t B idlacka z K olum bią z 1846 r. czy p rzem ija jące 
pow odzenie przedsięw zięć W alkera  w  N ikaragu i, rząd  am erykańsk i na­
potkał ty m  razem  zdecydow any opór. Sam  T ra k ta t B idlacka był re zu lta ­
tem  zaniepokojenia K olum bii rosnącą ak tyw nością W. B ry tan ii w A m e­
ryce Ś rodkow ej i p róbą stw orzenia  dla n iej przeciw w agi w  postaci S ta ­
nów Z jednoczonych. Zgodnie z tra k ta te m  S tany  Zjednoczone w zam ian 
za udzielone gw arancje suw erenności K olum bii na P rzesm yku  P anam skim  
uzyskiw ały  praw o drogi i p rzejazdu  przez tenże przesm yk jak im ikolw iek  
środkam i już istn ie jącym i lub  m ogącym i pow stać, p rzy  czym op łaty  nie 
m iały  być w yższe niż w  p rzy p ad k u  obyw ate li K olum bii. R eakcja W. B ry ­
tan ii by ła  bezzwłoczna i w  1850 r. został zaw arty  T ra k ta t C lay ton-B ul- 
w era  m iędzy W. B ry tan ią  i S tanam i Z jednoczonym i. T ra k ta t ten  w y k lu ­
czał m ożliwość w yłącznej k o n tro li k tó regokolw iek  państw a nad przyszłym  
kanałem , p rzew idyw ał n eu tra lizac ję  i postanow ił w reszcie, iż p rzyw ile je  
jednego z sygnatariu szy  będą p rzyw ile jam i drugiego.

Ingerencja  F ran c ji w  la tach  1838— 1840, i później w spólna F ran c ji 
i W. B ry tan ii w  la tach  1845— 1849 w  k o n flik t b razy lijsko -argen tyńsk i, 
p rzyniosły  now y elem ent do d o k try n y  M onroe. P rezy d en t Polk  ograniczył 
te ry to ria ln y  zasięg jej stosow alności do A m eryk i Północnej w yrażając  
désintéressem ent  w ydarzen iam i w A m eryce Południow ej. Tak w ięc w po­
łowie X IX  w. w y tw orzy ł się podział sfer w pływ ów  politycznych w A m e­
ryce Ł acińskiej, k tórego  głów nym i p a rtn e ram i były  S tan y  Zjednoczone 
i W ielka B ry tan ia . W M eksyku rząd  am ery k ań sk i zrealizow ał swe kon­
cepcje nie n apo tykając  trw ałego  oporu  ze stro n y  b ry ty jsk ie j, w A m eryce 
Ś rodkow ej w p ływ y  by ły  dzielone, w  A m eryce Południow ej zaś oddziały­
w anie m ocarstw  europejsk ich  zdecydow anie przew ażało. Słabość państw  
A m eryki Łacińskiej czyniła je przedm iotem  i te ren em  ścieran ia się i kom ­
prom isów  siln iejszych jeszcze wciąż państw  eu ropejsk ich  z coraz to p ręż ­
niejszym i S tanam i Zjednoczonym i.

W ojna dom owa w  S tanach  Z jednoczonych stw orzy ła now ą szansę m o­
carstw om  europejsk im  dla zanegow ania d o k try n y  M onroe w bezpośred­
nim  sąsiedztw ie S tanów  Z jednoczonych, w  M eksyku. Wobec b ru ta ln e j 
in te rw encji eu ropejsk ie j w sp raw y  w ew n ętrzn e  M eksyku rząd  am ery k ań ­
ski m usiał poprzestać na słabych p ro testach  słow nych. O stateczne niepo­
wodzenie in terw en cji bardziej było w ynik iem  sporów  m iędzy państw am i 
europejskim i, rosnącego oporu ze s tro n y  społeczeństw a m eksykańskiego 
niż polityką rządu  am erykańskiego  (także i po zakończeniu ko n flik tu  
w ew nętrznego). D ok tryna  M onroe przeżyła w  ty m  m om encie n a js iln ie j­
szy cios w sw ej dotychczasow ej h istorii.

P om ijając nader ostre w  tonie, jednak  pozbaw ione rea ln e j treści w y ­
powiedzi czy to Johnsona, czy też C levelanda dotyczące d o k try n y  M onroe, 
m ożna stw ierdzić, iż do czasu ponow nego w zniesien ia fa li ekspansjonizm u 
am erykańskiego pod koniec X IX  w. A m eryka Ł acińska p rzesta ła  być 
przedm iotem  w iększej uw agi rząd u  am erykańskiego . Rząd ten  przez długi

http://rcin.org.pl



64 L U B O M I R  Z Y B L I K I E W I C Z

okres p rzyg lądał się b iern ie  próbie pod jętej p rzez Lessepsa i k ap ita ł fran ­
cuski p rzekopan ia k an a łu  przez P rzesm yk Panam ski. Na płaszczyźnie eko­
nom icznej w p ływ y  am erykańsk ie w  większości k ra jó w  A m eryk i Ł aciń­
skiej by ły  znacznie m niejsze od w pływ ów  europejskich . G łów nym  w ie­
rzycielem  A m eryki Ł acińskiej pozostaw ała nadal W. B ry tan ia . H andel 
S tanów  Zjednoczonych z k ra jam i A m eryki Ł acińskiej w praw dzie w zrastał, 
a w  osta tn ie j ćw ierci X IX  w. eksport am erykańsk i podw oił się (65 mln  
dolarów  w  1875 r . i 132 m ln  w  1900 r.), w artość  zaś im p o rtu  w  1900 r. 
w ynosiła 185 m ln  dolarów , to jednak  państw a europejsk ie  nadal pozosta­
ły  głów nym i p a r tn e ra m i handlow ym i d la  większości k ra jó w  tego regionu. 
Co w ięcej, d la S tanów  Zjednoczonych ch a rak tery sty czn a  pozostaw ała kon­
cen trac ja  za in teresow ań, i tak  w  1900 r. eksportow ały  one do M eksyku 
tow ary  o w artości 35 m ln  dolarów , n a  K ubę zaś 26 m ln  o trzym ując w  za­
m ian  im port 29 m ln  z M eksyku i 31 m ln  z K uby. W państw ach  A m eryki 
P o łudniow ej sy tu ac ja  p rzedstaw iała  się odm iennie. W im porcie A rgen­
ty n y  udział W. B ry tan ii sięgał 4O% , a S tany  Zjednoczone znajdow ały  się 
z udziałem  10%  w  ty le  za N iem cam i i F ran c ją  (udział w  eksporcie w y ­
nosił zaledw ie 6% ). W B razylii sy tu ac ja  p rzedstaw iała  się podobnie, blisko 
%  im p o rtu  i 1/4 ek sp o rtu  p rzypadała na  W. B ry tan ię . W C hile przew aga 
b ry ty jsk a  była jeszcze w iększa, blisko połow a im p o rtu  chilijskiego i po­
nad 70%  eksportu  w iązało  się z ry n k iem  b ry ty jsk im  5. W tym  okresie 
im port z A m eryk i Ł acińskiej stanow iący ponad 20%  ogólnego im p o rtu  
bardziej w ażył w  bilansie handlow ym  S tanów  Zjednoczonych niż w y m ia­
na handlow a ze S tanam i Zjednoczonym i d la  w iększości k ra jó w  A m eryki 
Ł acińskiej.

Rów nież w  dziedzinie w ym iany  k u ltu ra ln e j w ięzy łączące S tany  Z je ­
dnoczone z A m eryką Ł acińską pozostaw ały n ad e r skrom ne. E lita  k u ltu ­
ra ln a  A m eryki Ł acińsk ie j orien tow ała się konsekw entn ie  na Europę; 
szczególnie dużą siłą a trak cy jn ą  dysponow ała F rancja . P rąd y  ideologiczne 
i lite rack ie  w  A m eryce Łacińskiej p rzew ażnie stanow iły  odbicie zm ian 
dokonanych w  Europie. W tym  klim acie rodziła się też ch arak te ry sty czn a  
d la tych  kręgów  lite rack a  yankeefobia. P rzy p ad k i w zajem nych  oddziały­
w ań w  dziedzinie sztuk  pięknych czy szerzej k u ltu ry  duchow ej na leża ły  
do n iezw ykle rzadk ich  m iędzy cyw ilizacją anglosaską a la ty n o am ery k ań ­
ską. Różnica m iędzy tym i cyw ilizacjam i, będąca w yn ik iem  tak  różnej 
przeszłości, sięgała głęboko przenikając także do życia codziennego, tw o ­
rzy ła  odm ienne system y aprobow anych pow szechnie w artości.

W te j sy tu ac ji zrozum iała staje  się p róba w yzyskan ia koncepcji pan - 
am erykan izm u  jako narzędzia pozw alającego osłabić b a rie ry  dzielące S ta ­
ny Z jednoczone od A m eryki Łacińskiej. Z ain icjow any przez am ery k ań ­
skiego sek re ta rza  s tan u  B laine’a kongres p anam erykańsk i zebrał się 
w  1889 r. w  W aszyngtonie. R ezu ltatem  obrad była w ielkość rezo lucji i r e ­
kom endacji m ających  służyć rozw ojow i h an d lu  m iędzy państw am i am e­
ry k ań sk im i i co najw ażniejsze, u tw orzen ie stałego o rganu  zw anego (do 
1910 r.) U nią R epublik  A m erykańskich. W praw dzie funkc je  tegoż o g ran i­
czały się do przygotow ania i rozsy łan ia  in fo rm acji handlow ych, jed n ak  
pow stał w  ten  sposób zalążek organizacyjny , w okół k tó rego  w  przyszłości

5 Historical S tatistics, s. 550—53; The S ta tesm an’s Year Book 1898, s. 328, 406, 
416; Alm anach de Gotha 1898, s. 718, 1112.
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rozw inął się system  panam erykańsk i. Ponadto, dyplom acji am erykańsk ie j 
udało  się od zaran ia zdobyć kontro lę  działalności te j  in sty tu c ji.

P rze łom  X IX  i X X  w. przyniósł gw ałtow ną ekspansję  im perializm u 
am erykańsk iego . P rzeobrażen ia obiektyw ne w  ekonom ice am erykańsk ie j, 
je j dynam iczny w zrost i poszukiw anie szerszych niż dotychczas ram  
działan ia , przekształcenia  społeczno-polityczne znalazły  odzw ierciedlenie 
w  ideologii im perializm u am erykańskiego, k tórego głów nym  głosicielem  
s ta ł się A. T. M ahan. N astępu je  ponowna konfron tac ja  z im perializm em  
b ry ty jsk im  i w  now ym  układzie sił barie ry  dla ekspansji S tanów  Z jedno­
czonych w A m eryce Łacińskiej zostają obalone. O stateczna w ersja  t r a k ta ­
tu  H ay -P au n ce fo te ’a z 1902 r. oznaczała porzucenie przez W. B ry tan ię  
dotychczasow ych pozycji i przyznanie Stanom  Z jednoczonym  prócz p raw a 
do budow y i uży tkow ania  k an a łu  m iędzyoceanicznego także (choć nie 
expressis  verbis) p raw a uzyskania suw erenności oraz u fo rty fikow an ia  k a ­
nału  d la  celów  m ilita rnych . K olejną próbą sił pom yślną  dla dyplom acji 
am ery k ań sk ie j by ła n ieudana  in terw encja  bry ty jsko-n iem iecko-w łoska 
w  W enezueli. S tany  Z jednoczone w  ten  sposób uzysk iw ały  bezsporną do­
m inację polityczną i m ilita rn ą  w A m eryce Ł acińskiej po w ycofaniu  się 
W. B ry tan ii z tego reg ionu .

W ty m  sam ym  czasie, w ykorzystu jąc  w alkę o niepodległość prow adzo­
ną przez naród  kubańsk i, S tany  Zjednoczone n arzuciły  w ojnę H iszpanii. 
W ojna ta  przyniosła im  ła tw e zwycięstwo i kolejne n ab y tk i te ry to ria ln e . 
A neksja  F ilip in  i P u erto  Rico n ie  spraw iała kom plikacji, nieco tru d n ie jsza  
by ła  sp raw a K uby. Na drodze do form alnej aneksji znajdow ała się po­
p raw ka T ellera, ale w  końcu udało się cel osiągnąć n ie  naruszając  lite ry  
p raw a; do ko n sty tu c ji K uby·oraz do w ieczystego tra k ta tu  K uby  ze S tan a­
mi Z jednoczonym i w pisano popraw kę P la tta . P rzy n aw ała  ona rządow i 
am erykańsk iem u  praw o in terw encji na K ubie dla ochrony życia, w łasno­
ści, w olności indyw idualnej, dla zachowania niepodległości w yspy  i dla 
u ła tw ien ia  obrony  S tanów  Zjednoczonych. P ow staw ał w  ten  sposób m odel 
p ro tek to ra tu , k tó ry  p rzy  zachow aniu w ew nętrznych  cech suw erenności 
podporządkow yw ał w  pełni dane państw o decyzjom  rząd u  am erykańsk ie­
go. M odel ten  staw ał się n ad e r przydatny  dla rodzącej się w ów czas po li­
ty k i k ara ib sk ie j S tanów  Zjednoczonych.

P o lity k a  ta jest p rzedm iotem  licznych kon trow ersji, odm iennych in ­
te rp re tac ji. D la jednych  najw łaściw szym  określeniem  je j by ła  „dolarow a 
d y p lo m acja” , inni w oleli nazyw ać ją „polityką p an am sk ą”. Różnice sp ro ­
w adzają  się do oceny m otyw ów , przejaw am i n ie  podlegającym i dyskusji 
b y ły  bow iem  liczne in te rw en c je  Stanów  Zjednoczonych naruszające  su ­
w erenność m ałych państw  A m eryki Środkow ej i K araibów . W ro k u  1903 
rząd  am ery k ań sk i „w ziął P rzesm yk” Kolum bii i bez t ru d u  narzucił zro­
dzonej w  tak ich  okolicznościach Panam ie tra k ta t um ożliw iający  budow ę 
i uży tkow anie k an a łu  m iędzyoceanicznego pod pełną k o n tro lą  S tanów  
Zjednoczonych. D la części h istoriografii am erykańsk iej zabezpieczenie do­
stępu  do tego k an a łu  stanow iło odtąd podstaw ow y m otyw  działan ia  rządu  
am erykańskiego . S tabilność polityczna była jedynym  celem , in terw en cje  
zaś następow ały  w tedy , gdy w alki i konflik ty  w ew nętrzne , n iew yw iązy- 
w an ie się ze sw ych zobow iązań zew nętrznych przez m ałe państw a tego 
reg ionu  m ogły doprow adzić do in terw encji państw  eu ropejsk ich . Taki był 
też sens w niosku R oosevelta do dok try n y  M onroe. A by zapobiec in te rw e n -

D z i e j e  n a j n o w s z e  —  5

http://rcin.org.pl



66 L U B O M I R  Z Y B L I K I E W I C Z

cjom  europejsk im , S tan y  Z jednoczone m uszą in terw eniow ać sam e i p rzy­
jąć na siebie obow iązek w yegzekw ow ania zobow iązań finansow ych. Taki 
ch a rak te r  też m iały  m o ty w y  in te rw en c ji podejm ow anych  w  D om inikanie, 
na K ubie, w  N ikaragu i. A m erykańscy  marines  n ie  ty lko  p rzyw raca li spo­
kój i ład, ale w  ślad  za tym  następow ało  w y p ie ran ie  w szelkich  w pływ ów  
europejsk ich  i poddan ie całego a p a ra tu  fiskalnego poszczególnych państw  
kon tro li am erykańsk ie j. In te rw en c je  te, podobnie jak  i jeszcze liczniejsze 
w okresie p re zy d en tu ry  W ilsona, ogran iczały  się do K araibów  i A m eryki 
Ś rodkow ej, lecz n ie brakow ało  głosów, by podjąć ryw alizację  z im perium  
b ry ty jsk im  korzysta jąc  z rozległych m ożliw ości w  A m eryce P ołudniow ej.

Nie budzi zdziw ienia fak t, że n astro je  w rog ie polityce S tanów  Z jedno­
czonych gw ałtow nie p rzy b ra ły  na sile i odzw iercied liły  się w fa li w ypo­
w iedzi pub licystycznych  i lite rack ich  w  A m eryce Połudn iow ej. P rze jaw em  
niechęci w obec cyw ilizacji am ery k ań sk ie j s ta ła  się ciesząca się o lbrzym im  
pow odzeniem  książka J . E. Rodó Ariel.  Jeszcze gw ałtow niej ponow ili k ry ­
tykę tacy  pisarze, jak  C. P e re y ra , M. U garte  czy R. B. Fom bona. N astro je  
yankeefobii ogarn ia ły  całą A m erykę Łacińską; w p ły w y  am erykańsk ie  za­
korzenione w  M eksyku P o rfirio  D iaza sta ły  się jedną z ofiar rew olucji 
m eksykańskiej.

A by przeciw działać nega tyw nym  konsekw encjom  dotychczasow ej po­
lityk i W ilson n a ty ch m iast po rozpoczęciu p re zy d en tu ry  odciął się ostro 
od „dyplom acji d o la ro w ej” . Jego p ro g ram  la ty n o am ery k ań sk i s ta je  się 
w  pełn i zrozum iały jed n ak  dopiero w tedy , gdy tra k tu je  się go jako  część, 
a zarazem  przygo tow anie do realizac ji n iesłychan ie śm iałych p lanów  Wil- 
sona w  skali g lobalnej. N ie bez uzasadnienia w iąże się koncepcję P ak tu  
P anam erykańsk iego , k tó ry  m iędzy innym i m iał zaw ierać g w arancje  poli­
tycznej niezależności i in tegra lnośc i te ry to ria ln e j z późniejszym i w ysił­
kam i W ilsona zm ierzającym i do u tw orzen ia  Ligi N arodów . U m ieję tna  
frazeologia i szereg gestów  pozw oliły W ilsonowi popraw ić obraz S tanów  
Z jednoczonych w  oczach la ty n o am ery k ań sk ie j opinii publicznej. W brew  
u trzy m u jący m  się poglądom  o idealizm ie po lityk i W ilsona był to  okres 
dynam icznej ekspansji hand low ej i p rzechw ycen ia w ielu  k luczow ych 
pozycji w  ekonom ice la ty n o am ery k ań sk ie j p rzez  S tany  Z jednoczone. 
K ap ita ły  b ry ty jsk ie  by ły  zm uszone do stopniow ego ustępow ania  m iejsca 
am erykańsk im  ryw alom . O broty  handlow e S tanów  Z jednoczonych 
z A m eryką Ł acińską w zrosły  w  la tach  1912— 1919 ponad trzy k ro tn ie , 
inw estycje  p ry w a tn e  am erykańsk ie  zaś w zrosły  w  1919 r. już do w yso­
kości 2 m ld do larów  6.

S tan y  Z jednoczone zanotow ały  jednak  w  ty m  okresie rów nież i sze­
reg  niepow odzeń. C h arak te ry sty czn a  dla W ilsona „chęć uczenia dem o­
k ra c ji” doprow adziła go w  p rak ty ce  do z in tensyfikow ania  po lityk i in te r­
w encji, k tó rą  ob ję te  zostały  już n ie  ty lko  k ra je  m ałe, lecz także i M eksyk, 
co doprow adziło  do długotrw ałego , pełnego pow ikłań  k o n flik tu  z tym  
państw em . Jed y n ą  „korzyścią” w  ty m  osta tn im  p rzy p ad k u  by ła  okazja 
do zadem onstrow ania now ej postaw y, czego w yrazem  była zgoda na usług i 
m ediacyjne A rgen tyny , B razy lii i Chile. N ieufność do polityk i am ery k ań ­
skiej u trzy m y w ała  się nadal i w  n iej należy  szukać źródeł niechęci,

6 M. Ikonicoff, Les investissem ents étrangers en A m érique Latine  [w:] „Pro­
blèmes Économ iques” 18 II 1971 — przekład  polski B. E. z 17 IV 1971.
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zw łaszcza rząd u  chilijskiego do koncepcji P a k tu  P anam erykańśk iego . 
P onadto , kończąc p rezy d en tu rę  zostaw ił W ilson rząd  am erykańsk i uw i­
k łan y  w  sp raw y  w ew nętrzne w iększej ilości p aństw  latynoskich , niż 
m iało to  m iejsce w 1913 r. W reszcie w łaśn ie w ted y  kszta łtow ały  się 
w  p ań stw ach  „uczonych dem okracji” przez S tan y  Zjednoczone trw a łe  
p o d staw y  w  postaci w yszkolonych przez doradców  am erykańsk ich  sił 
p o licy jnych  dla późniejszych chronicznych d y k ta tu r .

O kres H ard inga, Coolidge’a i H oovera był w  A m eryce Ł acińskiej ok re­
sem  zm niejszonej aktyw ności po lityki am erykańsk ie j. Podejm ow ane były  
n aw et p róby , w praw dzie połowiczne i dalekie od konsekw encji, usunięcia 
n a jb ard z ie j jask raw ych  cech polityki in terw en cji. Jed n ak  Coolidge nie 
w ahał się m ówić o praw ach i obowiązkach rządu  am erykańskiego  wobec 
ob y w ate li S tanów  Zjednoczonych i ich w łasności niezależnie od tego, 
gdzie się zna jdu ją . W latach  dw udziestych  n astąp ił też pew ien  spadek 
obro tów  hand low ych  z A m eryką Łacińską i w  p rzededn iu  w ielkiego k ry ­
zysu b y ły  one n ad a l niższe niż w  1919 r. N atom iast w zrost inw estycji 
bezpośrednich  k ap ita łu  am erykańskiego był bardzo w y raźn y  i w 1929 r. 
w artość  ich  w ynosiła 3,5 m ld dolarów  7.

R uch p anam erykańsk i w ciągu kilkudziesięciu  la t is tn ien ia  w now ej 
postaci n ie zanotow ał nazby t w ielu  sukcesów. P ań stw a  la ty n o am ery k ań ­
skie obaw ia ły  się, że e fek tyw ny  system  służy łby  jako narzędzie i ta rcza  
d la  po lityk i in te rw en c ji S tanów  Z jednoczonych, te  zaś z kolei obaw iały  
się, by  nie została sk rępow ana ich swoboda ruchów . Dopiero w  la tach  
dw udziestych  napotkać m ożna pew ne próby podejm ow ane przez stronę 
la ty n o am ery k ań sk ą  uak tyw nien ia  i zarazem  upo lityczn ien ia system u 
p an a m e ry k ań skiego, lecz zostały one zaham ow ane przez dyplom ację 
am ery k ań sk ą .

Z nam iennym  zjaw iskiem  były  p rzedsiębrane przez stro n ę  la tynoam e­
ry k ań sk ą  w ysiłk i zm ierzające do skodyfikow ania am erykańsk iego  p raw a 
m iędzynarodow ego. M otyw em  podstaw ow ym  ty ch  dążeń  była chęć sp re ­
cyzow ania g w aran cji p raw nych  zabezpieczających p rzed  niebezpieczeń­
stw em  in terw en cji, co w  określonej sy tu ac ji m iało jednoznaczny ch a rak ­
te r  po lityczny . G enezy tego ruchu należy szukać w  d o k try n ie  Drago, 
a n aw et jeszcze w  koncepcjach C. Calvo. R ezu lta tem  w ielo letn ich  prac 
był o  12 p ro jek tów , z k tó ry ch  najw ażn iejszy  —  P ań stw a, ich istn ienie , 
rów ność i uznan ie  — zaw ierał postanow ienie: „żadne państw o nie posia­
da p raw a  in g eren cji (to in ter fere) w  w ew n ętrzn e  sp raw y  innego” . P ro ­
je k ty  te zosta ły  przedstaw ione na konferencji p an am ery k ań sk ie j w  H a­
w anie w  1928 r., gdzie w spom niany p ro jek t został odrzucony na sku tek  
opozycji delegacji USA.

P o lity k a  wobec A m eryki Łacińskiej zapoczątkow ana przez F. D. Roo- 
sevelta  została przezeń scharak teryzow ana jako  po lityka „dobrego 
sąsiada” . O znaczało to odejście od w ielu  do tychczasow ych m etod, p rzy ­
niosła też ona odm ienne rezu lta ty , w reszcie odzw ierciedliła się w  n astro ­
jach tow arzyszących  stosunkom  S tanów  Z jednoczonych z A m eryką 
Ł acińską. P rzy czy n y  zm ian były  liczne, ocena ro li poszczególnych czyn­
ników  zaś n ad e r tru d n a . P rezy d en tu ra  R oosevelta została zapoczątkow ana 
w czasie głębokiego kryzysu  i po lityka libera lizacji h an d lu  z tak ą  in te n ­

7 Historical Statistics, s. 566.
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syw nością realizow ana w sto sunkach  z k ra ja m i A m eryk i Łacińskiej 
stanow iła  w ażny e lem ent ogólnego p rog ram u  rek o n stru k c ji życia gospo­
darczego S tanów  Zjednoczonych. D yplom acja am ery k ań sk a  dysponow ała 
w ted y  już na ty le  p recyzy jnym i środkam i oddziaływ ania na k ra je  la ty ­
noskie, a k re d y t zaufan ia m ożliw y do zdobycia w p rzy p ad k u  zaspokoje­
nia jednoznacznie w yrażonych  oczekiw ań A m eryk i Ł acińsk ie j tak  duży, 
że celow e i uzasadnione było w yrzeczenie się p raw a  in terw encji. Po lityka 
„dobrego sąsiedz tw a” była realizow ana w  obliczu n arasta jącego  zagroże­
nia ze stro n y  ag resyw nych  sił p ań stw  faszystow skich i znaczenie w spół­
p racy  na w ielu  p łaszczyznach z A m eryką Ł acińską p rzyb iera ło  stale na 
w adze. W reszcie do nak reślen ia  te j po lityk i m ógł przyczynić się czynnik 
sub iek tyw ny , dośw iadczenia osobiste R oosevelta z okresu  p rezy d en tu ry  
W ilsona.

P o lity k a  „dobrego sąsiedztw a” sk ładała  się z trzech  zasad: 1) n iein­
te rw en cji, 2) n ieingerencji i  3) w zajem ności. R ealizacja tych  zasad nastę­
pow ała w  różnych  form ach. N ajw cześniej pojaw ił się p rob lem  K uby, 
wobec k tórego po lityka R oosevelta zaw iera ła  pew ne e lem en ty  ingerencji. 
W ślad  za tym  n astąp iła  jed n ak  w ażka zm iana, m ianow icie zaw arty  
zos t a ł  w  1934 r. now y uk ład  am ery k ań sk o -k u b ań sk i już bez popraw ki 
P la tta . W ram ach  now ej po lityk i w ycofano w  1934 r. marines  z Haiti, 
podpisano now e tra k ta ty  z P an am ą w  1936 r. i z D om inikaną w 1940 r. 
Z m iany w polityce am ery k ań sk ie j znalazły  rów nież odbicie na forum  
ko n fe ren c ji w  M ontevideo w  1933 r. i n astęp n ie  w  Buenos A ires w  1936 r. 
N a pierw szej najw ażn iejszym  ak tem  była zgoda S tanów  Zjednoczonych 
na K onw encję P raw  i O bow iązków  P ań stw . O statecznie w  Buenos A ires 
S tan y  Z jednoczone podp isały  się pod d ek larac ją  uznającą n iedopuszczal­
ność in te rw en c ji k tó regokolw iek  (any one) z sygnatariuszy , bezpośrednio 
lub  pośrednio, dla jak ichko lw iek  m otyw ów , w w ew n ętrzn e  lub  zew nę­
trzne  sp raw y  k tó regoko lw iek  drugiego  z sy g n atariu szy . Był to n iew ąt­
pliw ie sukces państw  latynoskich .

Rów nolegle realizow any  był p rogram  zm ian w  stosunkach  handlow ych 
m iędzy S tanam i Z jednoczonym i a A m eryką Ł acińską. W iększość um ów  
podpisanych przez rząd  am erykańsk i w ram ach  polityk i „now ej w zajem ­
ności” została zaw arta  z państw am i tego regionu. E fek ty  by ły  już  w k ró t­
ce w idoczne. H andel S tanów  Z jednoczonych z A m eryką Ł acińską zw ię­
kszył się w okresie 1933— 1941 o ponad 27O% , p rzy  czym  eksport 
am erykańsk i w zrasta ł jeszcze szybciej, bo o ponad 330% 8. N ie trzeba 
dodaw ać, że w iększość korzyści s ta ła  się udziałem  p a r tn e ra  silniejszego — 
S tanów  Z jednoczonych.

W tym  sam ym  czasie S tanom  Zjednoczonym  udało się stw orzyć p rze­
słanki dla ta k  is to tne j w czasie II w o jn y  św iatow ej w spó łpracy  w  ram ach 
system u panam erykańskiego . P odstaw ą te j w spó łpracy  s ta ła  się p rzy ję ta  
w g ru d n iu  1938 r. D ek la rac ja  z L im y, k tó ra  zobow iązyw ała do so lidarnej 
obrony przeciw  w szelk ie j obcej in terw en cji, a w  przypadku , gdy pokój, 
bezpieczeństw o lub te ry to ria ln a  in teg ra lność  jak ie jko lw iek  z am ery k ań ­
skich rep u b lik  by ły b y  zagrożone, pod ję ta  w in n a  być ko n su ltac ja  w  celu 
usta len ia  środków  przeciw działania. Zgodnie z ty m i u sta len iam i odbyły 
się w  czasie II w o jn y  św iatow ej spo tkan ia m in istrów  spraw  zagranicz­

8 Ibidem , s. 551, 553.
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nych  w  P an am ie  (IX—X 1939), w  H aw anie (VII 1940) i w  Rio de Jan e iro  
(I 1942). P o lity k a  S tanów  Zjednoczonych dysponow ała poparciem  w ię­
kszości p ań stw  A m eryki Łacińskiej, a jedynym i w y ją tk am i by ły  A rg en ty ­
na i w  m niejszym  stopn iu  Chile.

P rak ty czn e  re zu lta ty  te j polityk i w  czasie II w ojny  św iatow ej by ły  
znaczne. S urow ce A m eryki Łacińskiej stanow iły  n iezbędny elem en t zao­
p a trzen ia  am erykańskiego  przem ysłu  zbrojeniow ego. W alka z w pływ am i 
państw  Osi doprow adziła do zdobycia przez S tan y  Zjednoczone dom inu­
jącej ro li w  dziedzinie tran sp o rtu  i łączności w  ty m  regionie. Z jaw isk iem  
tow arzyszącym  było zastępow anie europejsk ich  m isji w ojskow ych (dotąd 
przew ażn ie  z N iem iec i Włoch) m isjam i am erykańskim i. N atom iast u tw o ­
rzona w  m arcu  1942 r. M iędzyam erykańska R ada O brony nie odegrała  
w iększej ro li, gdyż w  stra teg ii am erykańsk ie j ześrodkow ano uw agę 
jedyn ie na k ilk u  państw ach  (zwłaszcza na B razylii i M eksyku), z k tó rym i 
S tan y  Z jednoczone zaw arły  dw ustronne porozum ienia. Lecz i w  tych  
p rzy p ad k ach  w zam ian za dostaw y sprzętu  w ojskow ego w  ram ach  lend-  
-leasu  p a r tn e rzy  S tanów  Z jednoczonych um ożliw iali p rzede w szystk im  
tw orzen ie  sieci baz w ojskow ych, lotnisk itp. B ezpośredni udział m ilita rn y  
A m eryk i Łacińsk ie j w  II w ojnie św iatow ej był bardzo skrom ny. Tak 
w ięc najw ażn ie jszym  re zu lta tem  okazało się być skonsolidow anie w p ły ­
w ów  politycznych, ekonom icznych i m ilita rn y ch  S tanów  Z jednoczonych 
w  A m eryce Łacińskiej.

Nie m niejszą  uw agę zaczął rząd  am erykańsk i przyw iązyw ać do w spół­
p racy  k u ltu ra ln e j. Z in ic ja tyw y  delegacji am erykańsk ie j na konferencji 
w  B uenos A ires p rzy ję to  rozległy p rogram  w y m ian y  k u ltu ra ln e j i n au ­
kow ej m iędzy  państw am i A m eryki Łacińskiej i S tanam i Z jednoczonym i. 
W 1938 r. u tw orzono w  D epartam encie S tanu  W ydział S tosunków  K u l­
tu ra ln y ch , k tórego  głów nym  planem  działania sta ła  się A m eryka Ł aciń ­
ska. P ro g ram y  w spółpracy k u ltu ra ln e j przesycone by ły  treściam i ideolo­
gicznym i, w  tym  k o n k re tn y m  przypadku  celem  było przeciw działanie 
w pływ om  państw  faszystow skich. D ziałalność rządow ą uzupełn ia ły , 
m ające zresztą już kilkudziesięcioletnie tradycje , fundacje  p ry w a tn e  
(R ockefellera, C arnegie).

U w ieńczeniem  w ysiłków  dyplom acji am erykańsk ie j zm ierzającej do 
stw orzenia w pełni zinstytucjonalizow anego system u w spó łpracy  p an - 
am erykańsk ie j było podpisanie w  sierpn iu  1947 r. tra k ta tu  z Rio de 
Jane iro , i następn ie  w  k w ie tn iu  1948 r. na  k o n fe ren c ji w  Bogocie p rzy ję ­
cie K a rty  O rganizacji P ań stw  A m erykańskich. P anam erykan izm  osiągnął 
w  ten  sposób pu łap  organizacji regionalnej, k tó ra , nie bez pew nych  tru d ­
ności, staw ała  się jednocześnie częścią s tru k tu ry  N arodów  Zjednoczonych. 
A naliza p rzy ję ty ch  w  Rio de Jane iro  i w  Bogocie dokum entów  pozw ala 
scharak teryzow ać O rganizację P aństw  A m erykańskich  jako system  bez­
pieczeństw a zbiorowego, jednak  w p rak tyce  dzięki w ieloznaczności, zw ła­
szcza a r ty k u łó w  6 i 9 tra k ta tu  w Rio de Janeiro , dyplom acja am ery k ań ­
ska usiłow ała w ykorzystyw ać O rganizację P ań stw  A m erykańsk ich  jako 
sojusz an tykom unistyczny . N iew ątpliw ie udało się rządow i am erykańsk ie­
m u w w ielu  w ypadkach  uzyskać form ę w ie lostronnych  działań  podejm o­
w anych  przez tę  o rganizację dla realizac ji sw ych jednostronn ie p odej­
m ow anych decyzji i zm niejszyć znacznie w ten  sposób koszty  polityczne 
ich realizacji. Z d rugiej s trony  nie należy zapom inać, że naw et w tedy , 
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gdy dyplom acji am erykańsk ie j udaw ało  się przeforsow ać k o le jn e  a n ty ­
kom unistyczne postanow ienie , to w ślad  za tym  następow ał często zna­
m ien n y  b rak  w oli realizac ji ze s tro n y  w iększości państw  A m eryki 
Ł acińskiej. T ym  też należy  tłum aczyć fak t, że po w ojn ie w K ore i dyplo­
m acja am ery k ań sk a  p rzystąp iła , m im o istn ien ia  m echanizm ów  O rgan i­
zacji P ań stw  A m erykańsk ich , do zaw ieran ia d w u stronnych  układów  
w ojskow ych z poszczególnym i państw am i A m eryki Ł acińskiej. U kładów  
tak ich  zaw arto  12 i w  oparciu  o n ie S tan y  Z jednoczone dostarczały  tym  
państw om  w okresie do 1959 r. pom ocy o ch a rak te rze  m ilita rn y m , k tó re j 
w artość w ynosiła 317,2 m ln  d o la ró w 9.

S tosunki gospodarcze S tanów  Zjednoczonych z A m eryką Ł acińską 
zyskiw ały  coraz to w iększe znaczenie. S tany  Z jednoczone skonsolidow ały  
sw ą pozycję na ry n k u  la ty n o am ery k ań sk im  i w  1958 r. udział ich  w  eks­
porcie A m eryk i Ł acińsk iej w ynosił 44,3% , w im porcie zaś odpow iednio 
49,8% 10. W te j sy tu ac ji każdorazow e pogorszenie się term s o f  trade  d la  
A m eryki Ł acińsk ie j rzu tow ało  na jej stosunk i ekonom iczne ze S tanam i 
Z jednoczonym i. Tym czasem  dla rozw iązania  problem ów  rozw oju  gospo­
darczego p ań stw  la ty n o am ery k ań sk ich  coraz bardziej pilne staw a ły  się 
re fo rm y  w ew n ętrzn e  dla usunięcia b a rie r rozw ojow ych o raz  pom oc 
z zew nątrz , k tó re j w  k o n k re tn y m  p rzy p ad k u  oczekiw ano ze s tro n y  S ta ­
nów  Zjednoczonych. T ypow ą odpow iedzią dyplom acji am ery k ań sk ie j na 
coraz to bardziej n iecierp liw ie fo rm ułow ane p o stu la ty  pom ocy by ła  rad a  
stw orzenia  zachęcającego k lim a tu  d la  inw estycji kap ita łów  p ry w a tn y ch . 
N atu ra ln ie  inw estyc je  tak ie  by ły  kon tynuow ane, lecz ich re z u lta ty  m ogą 
być sprow adzone do k ilk u  danych  liczbow ych. W la tach  1950— 1959 
w artość b ilansow a ty ch  inw estycji w zrosła z 4,7 m ld  dolarów  do 8,2 m ld, 
nap ływ  kap ita łów  n e tto  w yniósł w  sum ie 3,5 m ld, g lobalny  zaś zysk 
w  tym  okresie ponad  8 m ld, z czego pow yżej 6,5 m ld  zostało re p a tr io w a ­
nych  do S tanów  Z jednoczonych n . Jak ieko lw iek  zaś próby  k o n tro li ru c h u  
kap ita łów  oznaczałyby oczywiście pogorszenie k lim a tu  dla inw estycji.

Im pulsem  do p rzew artościow ania dotychczasow ej po lity k i S tanów  
Zjednoczonych w obec A m eryk i Ł acińsk ie j s ta ły  się d em o n strac je  to w a­
rzyszące podróży ówczesnego w icep rezyden ta  S tanów  Z jednoczonych 
R. N ixona do A m eryce Ł acińskiej i rew o lucja  kubańska. O dpow iedzią s ta ł 
się Sojusz dla P o stęp u  zapoczątkow any przez J. F. K en n ed y ’ego w  1961 r. 
Sojusz ten  m iał przynieść A m eryce Ł acińskiej pomoc ze s tro n y  S tanów  
Zjednoczonych co n a jm n ie j w  w ysokości 10 m ld dolarów  w  ciągu  10 lat. 
P onadto  obejm ow ał on p rog ram  re fo rm  s tru k tu ra ln y c h  w  A m eryce Ł a ­
cińskiej, k tó re  najk ró ce j m ożna by  scharak teryzow ać jako rodza j re w o ­
lucji odgórnej. Celem  było, op iera jąc się o w a rs tw y  pośrednie , o siły  
re fo rm izm u politycznego w  k ra jach  A m eryki Ł acińsk iej usunięcie  p rze ­
szkody na drodze rozw oju  kapitalistycznego tak , aby  nie dopuścić do. 
n arastan ia  p rzesłanek  dla rew o lucji w ym ierzonej przeciw  sam ym  s tru k ­
tu rom  i in s ty tu c jo m  u s tro ju  kapitalistycznego. O statecznie s tra teg ii te j 
nie udało się zrealizow ać. S iły re fo rm istyczne okazały się n azb y t słabe, 

9 E. L ieuven, A rm s and Politics in  L atin  America. N. York 1960, s. 20.
10 S. A. Gonionskij, Latinskaja  A m ierika  i SSZ A  1939—1959. M oskwa 1960, s. 13
11 Ikonicoff, op. cit.; nieco różniące się dane liczbowe, choć potw ierdzające w y­

m ienione prawidłowości zaw iera K. G riffin, U nderdevelopm ent in Spanish A m e ­
rica. London 1969.
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by zrealizow ać p rzypadające im  zadania, po lityka zaś rząd u  am ery k ań ­
skiego od początku uw ikłana była w sprzecznościach, pełna n iekonsek­
w encji, by  w  m om encie dojścia do w ładzy  L. B. Johnsona odejść całko­
w icie od p ierw o tnych  założeń Sojuszu dla Postępu . R ezu lta ty  ekonom iczne 
osiągane w  la tach  sześćdziesiątych przez A m erykę Ł acińską jedynie 
odzw iercied la ły  w ad liw e funkcjonow anie m echanizm ów  tego p rogram u. 
W k o nsekw encji tak iego  rozw oju w ydarzeń  jesteśm y obecnie św iadkam i 
rosnącej po laryzacji sił politycznych i społecznych w  A m eryce Ł aciń­
skiej, co staw ia la tynoam erykańską  politykę S tanów  Z jednoczonych 
w  obliczu now ych trudności i w yzw ań.

ВЗАИМООТНОШЕНИЯ МЕЖДУ СОЕДИНЕННЫМИ ШТАТАМИ АМЕРИКИ 
II ЛАТИНСКОЙ АМЕРИКОЙ В XIX И XX ВВ.

В своей статье автор пытается дать синтез взаимоотношений между США и Латинской 
Америкой со времени начала борьбы латиноамериканских стран за независимость, рас­
сматривая эту проблему с трех точек зрения: политической, экономической и культурной. 
Анализируя политику США в связи с освободительными процессами в Латинской Амери­
ке, как и эволюцией доктрины Монрое в теории и на практике, автор определил границы 
влияния США в этом районе, а также главного партнера и соперника США в XIX в. — 
Великобританию. На переломе XIX и XX вв. резко усиливается северо-американская 
экспансия, Великобритания отказывается от ряда своих прежних позиций и начинается 
политика интервенции США в средней Америке и на Караибских островах.

К таким обобщениям приводит анализ развития экономических отношений Латинской 
Америки с внешним миром. И лишь президентство Вильсона приносит с собою радикаль­
ную перемену в пользу США.

Наблюдения изменений, характеризующих панамериканское движение и проявления 
его институционализма приводят к интересным выводам. Достойны внимания попытки 
противопоставить панамериканизму второго периода (начиная с Блена /Віаіпе’а/), иберо- 
американизм, испаноамериканизм, солидарность латинских народов и т.п.

Много места отводит автор попыткам Вильсона изменить латиноамериканскую поли­
тику США, которую затем гораздо успешнее продолжал Ф . Д. Рузвельт.

„Союз ради Прогресса” охарактеризован, как неудачная реакция против ряда гроз­
ных для США явлений, имевших место после второй мировой войны в Латинской Амери­
ке. Неудачи этой программы, усиливающаяся в настоящее время поляризация полити­
ческих и общественных сил в Латинской Америке вызывают все больше трудностей, ослож- 

яя политику США.

R EL A C IO N E S EN TR E LOS ESTA D OS U N ID O S Y A M ER IC A  L A T IN A  EN LOS
SIG LO S X IX  Y X X

E ste  a rtícu lo  t r a ta  de a b a rc a r  s is tem á ticam en te  las re lac iones e n tre  los E sta - 
dos U n idos y  A m érica  L a tin a , com enzando po r e l período  de las luchas po r la  
in d ep en d e n c ia  de A m érica  L a tin a , re p re se n ta d a s  en  trè s  p ianos fu n d am en ta le s : 
po litico , económ ico y  cu ltu ra l. El aná lis is , ta n to  de la  p o lítica  de los E stados U nidos 
en  cu an to  a los procesos de em ancipación  en  A m érica  L a tin a  com o de la  evolución 
en la  te o r ia  y la  p rác tic a  de la  d o c tr in a  de M onroe perm itió  d é fin ir  el m arco  de 
las  in flu en c ias , en  e s ta  rég ion , de los E stados U nidos y la  G ran  B re ta ñ a  — su 
p a r te n a ir e  y a l m ism o tiem po  riv a l p rin c ip a l del siglo X IX . El paso  del siglo X IX  
a l X X  tr a e  un  b ru sco  aum en to  del expansion ism o  n o rteam erican o , la  resignación  
de  la  G ra n  B re ta ñ a  de la  posición m an ten id a  h a s ta  ese en tonces y el com ienzo de 
la  p o lític a  de in te rv en c ió n  de los E stados U nidos en  A m érica  C e n tra l y  en  los 
pa íses de l C aribe. Ideas genera les p a rec id as  p ro p o rc io n a  el an á lis is  del desarro llo  
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de las relaciones económicas de A m erica L atina con el m undo exterior; recién 
el período de la presidencia de Wilson trae  un cambio radical en favor de los 
Estados Unidos. Conclusiones m uy in teresan tes resu ltan  de la observación de 
los cambios que caracterizan  el m ovim iento panaam ericano y sus síntom as 
institucionales; un fenóm eno in teresan te  son las pruebas de oponerse el 
panam ericanism o del segundo período (comenzando desde los tiempos de Blaine) 
del iberoam ericanism o, al hispanoam ericanism o, la solidaridad de los pueblos 
latinos, etc. El au tor dedicó m ucho lugar a las pruebas de cambio de aquella polí- 
tica la tinoam ericana de los Estados Unidos em prendidos por Wilson y luego, 
mucho m ás eficazm ente por F. D. Roosevelt. La A lianza por el Progreso se carac- 
teriza como una reacción negativa a varios fenómenos peligrosos p ara  los Estados 
Unidos ocurridos en A m erica L atina después de la II guerra m undial. La desven­
tu ra  de este program a, la  actualm ente creciente polarización de las fuerzas políticas 
y sociales en Am erica L atina  sitúan a la política latinoam ericana de los Estados 
Unidos fren te  a nuevas d ificultades y desafíos.
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